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TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 
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Jedno z pism amtykościelnych, lecz 
opierające się rzekomo na zasadach 
religji chrześcijańskiej, komentujące 
wyrażenia Dziejów Apostolskich © 
Wniebowstąpieniu Pańskiem, tak rzecz 
ujmuje: „Czemu stoicie, patrząc w nie- 
bo? -— Wszędy tyle pracy! Kapłani 
patrzyli w niebo i zatracili zdolność 
uświęcania ludzi... 

Słowem, przeciwnicy MKościsa Św. 
w tej czy innej formie usiłują wmówić 
w nieuświadomione po katolicku ma- 
sy, że duchowieństwo odgradza się od 
rzeczywistego życia, nie dbając o do- 
bro duchowne i doczesne. wiermyich, 
czyli, że „patrzy jedynie w Niebo'', jak 
Apostołowie w chwili Wnielbowstąpie- 
nia Pana. 

Sprawa ta atoli nieco inaczej się 
przedstawi umysłom nieuprzedzonym: 
spoglądajacym na Kościół w świetle 
długowiecznej jego historji, na tle 
zwłaszcza działalności społecznej. 

Komuż w Krakowie nie jest wiado- 
ie łez sierocych otarł, ilu gło- 
dnych nakanmił K. B. K. (Książęco-Bi- | 
skupi Komitet) niesienia pomocy ofia- 
rom wojny? 


Zadania społeczne Komitetów Ra Day ch 
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Wyłonione z tej opatrznościowej in- 
stytucji komitety parafjalne niosą po 
dziś dzień ubogim miasta Krakowa 
chrześcijańską opiekę w postaci odwie- 
dzin, zapomóg, porady lekarskiej, 
umieszczania w ochronach, przytuł- 
kach 1 szpitalach i t. p. 

Stają więc przed członkami komite- 
tów parafjalnych zadania o niezmier- 
nej doniosłości społecznej. 

Najważniejszem niewątpliwie z tych 
zadań to zbliżenie się klas, wśród któ- 
rych zachodzą znaczne różnice ze 
względu na stanowiskio społeczne. Wwy- 
kształcenie, tradycje, kulturę i położe- 
nie majątkowe, Wszelkie tego rodzaju 
odcienie stanowe zacierają się niemal 
zupełnie w chwili, gdy osoba wydele- 
gowana przez zarząd komitetu odiwie- 
dza ubogie rodziny, bada ich stan mo- 
ralny i materjalny, udziela doraźnego 
wsparcia. Osoba taka, pochodząca za- 
zwyczaj z wyższych ster społeczeń- 
siwa, doznaje w zetknięciu się z nędzą 
niewysłowiomej pociechy. Widzi bo- 
wiem, że uczynek jej z wdzięcznością 
bywa oceniany, «czuje, że podwyższa, 
żieszy się 


skarbów swego serca i części swego 
mienia. 

W wielu wypadkach ubodzy wspie- 
rani przez nasze komitety parafjalme 
nie mogą się powstrzymać od wyraże- 
nia swych uwag na temat budującej 
życzliwości, okazywianej wzgledem 
upośledzonych bsaci i sióstr w Chlry- 
stusie przez gorliwych i pojmujących 
należycie swe obowiązki społeczne 
członków komitetu. 

Miejmy nadzieję, że dalsza, coraz 
bardziej ożywiana. działalność komite- 
tów parafjadnych przyczyni się znaklo- 
micie do właściwego regulowania sto- 
sunków: społecznych u nas. ao. 


Uroczystość Trójcy Przenajówię szej 


(W pierwszą niedzielę po Zielonych 
Świętach). 


Wykład liturgiczny. 

1. Dlaczego obchodzimy uroczystość 
Trójcy św.? Kościół święty w. dwóch 
okresach noku kościelnego, czyli w 
okresie Bożego! Narodzenia i w okresie 
wielkanocnym żywo przypomniał nam 
i pozwiolił przeżyć dzieło naszego od- 
kupienia przez Pana Jezusa. Wiara 
mówi nam, że to odkupienie jest 


| wspólnem i niepodzielnem dziełem Bo- 
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ga w Trójcy św. Jedynego. Każda nie- 
mal modlitwa kościelna. jest tej pra- 
wdy świadkiem, bo każda kończy się 
temi słowami: Przez Pana naszego Je- 
ZNSĄA Chrystus! i który z Bogiem Ojcem 
żyje i króluje w A, Ducha sw., 
Bóg na wieki wieków. Amen. A tyle 
razy w obiizędach kościelnych używa- 
ne słowa ..Chwała. Ojeu i Symiowi i Du- 
chowi św.“ czemże innem sł, jeżeli nie 
wyznaniem wiary w Boga w Trójcy 
Jedynego? Zresztą, każdy z nas, ile- 
kroć się żegna Krzyżem Św. 1 wymawia 
słowa: W Imię Ojca i Syna i Ducha 
św. -— zawsze daje świadectwio praw- 
dzie, że jest Jeden Bóg w Trzech Oso- 
bach. Bóg Ojciec, Syn Boży, Duch 
świety. Godziło. sie tedy, żeby ta. ta- 
jemnica ‘nad tajemnicami, tajemnica | 
Boga Trójjedynego byłu uczczona 0580- 
bna uroczystością. Na ten cel Kościół 
obrał pierwszą niedzielę po Zielonych 
Świątkaci. a to dlatego, ponieważ na- 
uka o Trójcy św. jest streszczeniem 
całej wi: ary naszej świętej. Wiec kie- 
dyśmy już uczeili dzielo odkupienia 
; uświęcenia naszego, w tę niedziele 
stajemy w najgłębszej pokorze przed 
tronem Boga w Trójcy jedynego, od 
którego pochodzi wszystko. aby Bogu 
złożyć hołd wdzięczności, uwielbienia 
i chwały. nx jwki nas stać... 


2. Cc to jest Trójca Przenajświętsza? 
Pan Jezus raczył objawić i powiedzieć 
nam o Bogu takie wziosłe i niepojęte 
rzeczy, że nigdy a nigdy nie bylibyśmy 
w stanie pomyśleć o nich, a nawet i te- 
raz jeszcze, gdy nas już pouczył, pojąć 
ich nie możemy, leez możemy tylko 
wierzyć, kłaniać się w najgłębszej po- 
korze, dziękować, uwielbiać. podzi- 
wiać. wychwalać i cieszyć sie, że nam 

Pan Jezus uchylił nieco tej zasłony, 
która zakrywa Bóstwo przed oczyma 
stworzenia. Pam Jzus, objawiając nam 
Trójcę św., podzielił się z nami słodką 

i blogą wiadomością o wewnetrznych 
Pach Bóstwa, dopuścił nas niejako 
do sekretów domowych samego Bo- 
gą Nieskończonego, Nieogatrnionego, 
Wszechmosgącego, Wiekuistego. Chciał 
ram Pan Jezus przez to powiedzieć, że 
Bóg nasz, te coś nieskończenie więk- 
szego, nieskończenie piękniejszego, 
nieskończenie lepszego. aniżeli byliśmy 
w możności pomyśleć i marzyć. Bóg 
prawdziwy, to taka niepojęta moc i h- 
fitość doskonałości, dobroci, ESEE 
prawdy, miłosci i świętości, że SIĘ 
wszystko nie może pomieścić w R i 
osobie, jak u człowieka, tcz R 
akuje sme 1 rozdziela pomiedzy Trzy 
Jsoby Bosiie, Ojca, Syna i Ducha Sw. 
Każda z tych Osób jest jednym i tym 
samym Bogiem, 3 różnią się tylko tem, 
żę Bóg©icec od wieków od nikogo 
że pochodzi, Bóg Syn od wieków 10- 
dzi się z Esga ©:ca jako najdoskonal- 
~ze odbicic Je ego Natury, a Duch Świę- 
ty od Ojca i Syna pochodzi przez 
tchnienie miłości, którą się od wieków 
miłują miłością nieskończoną, boską, 


> 
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naijszczęśliwszą... Go to za niezgłębio- 
ny musi być ocean piękna, dobroci, 
prawdy, miłości, świętości, sprawiedli- 
WIOŚCI, szczęścia? A to oglądanie twa- 
rzą w twarz tych nieogarniony: ch do- 
skonałości my, Co jesteśmy jeno pro- 
chem i nicością. jesteśmy przez tego 
Boga w Trójcy J edynego. powołani i z 
miłosierdzia przeznaczeni. Nas to ten 
Póg Nieogarnieny miłością od wieków 
uimiował, do synostwa swego przy bira- 
nego dopuścił, domownikami swoimi 
uczynił, do przyjaźni dopuścił i Siebie 
Samego na wieki posiadać pozwolił. 
Czy może być jakie serce na świecie, 


któr eby, to rozważyjwszy, nie napeti- 


ło się radością, nie rozszerzyło uczt- 
ciem: radosnej dumy, nie zapałało mi- 
łością, nie zabiło żywiej tesknota 
1 pragnieniem? Zaiste. wy wszystkie 
dzieci świętego Kościołu katolickiego, 
radujcie się dzisiaj, że wam wolno wy- 
znawać wiamę Wi najgłębszą jada: jest 
na świecie prawdę, że wam wolno cie- 
szyć się posiadaniem prawdy obiawio- 
nej, że wam wolno dzisiaj powiedzieć, 
iż wiecie już, że nasza wiara święta 
prawdziwa jest, bo od Boga pochodzi, 
bo głosi a Bogu pr awdy godne Boga. 
Tajemnica Trójcy św. nie mogła! wyle- 
gnąć się w żadnej mózg: ownicy ludz- 


kiej, bo za wysoka jest — więc jest 
od Boga! 
0, upadnij na kolana, ludu czcią 


przejety t powtarzaj sercem i usty sło- 
wa. któremi Kościół święty w czasie 
Ofiary Mszy św. wyraża swoje i twoje 
uczucia dla Trójcy Najświętszej. Oto 
one: 


3. Wstęp ło Mszy Św. „Niechaj bę- 
dzie błogosławiona Trójca. Przenaj- 
świętsza i Jedność nierozdzielna, bo 
nczyniła nad nami miłosierdzie swoje! 
Panie, Panie nasz, jakże przedziwne 
jest Imię Twoje po wszystkiej ziemi!‘ 
Chwała. Ojcu i Synowi i Duchowi Swie- 
tmu it. d. 


4. Modlitwa kościelna: „Wszechmo- 
sący. Wieczny Boże! Tyś sługom 
swoim dał tę laske. że mogą w wyzna- 
waniu prawdziwej iwiarv poznawać 
chwałę Trójcy wiekuistej i uwielbiać 
w mocy majestatu (Twego) Jedność 

Twoją), prosimy Cie, abyśmy mtwier- 
dzeni w tej wierze byli zabezpieczemi 
przeciw wszelkim nieszczęściom *. Przez 
Pana naszego.. 


Da Wyrazem doskonałym tego, co 
wobec tajemnicy Tiójcy św. przystoi 
slabemu rozumowi. ludzkiemu, jest 
Epistoła (Lekcja), wyjeta z listu A 
Pawła do Rzymian (XI, 33—36): 
głębokości bogactw, mądrości i ARN 
mości Bożej! Jako są nievgarnione są- 
dy Jego i niedościeęłe drogi Jego! Bo 
któż poznał umysł Pański? Albo kto 
był rajcą Jego? Albo kto Mu pierwej 
dał, a będzie mu oddano?  Allbowien: 
Z Niego ìi przezeń i w Nim jest wszyst- 
xo. Jemu chwała na wieki Amen“. 
To też 


Serce Kościoła, 


- — - — — = 


6. W Graduale śpiewa Kościół: 
„Bądź pochwalony. Panie, który prze- 
nikasz głębokości i tron Swój mas. na 
cherubach. Bądź pochwalony, Panie, 


na fzrmaznencie niebieskim, Tyś godny 


chwały na wieki. Alleluja, Alleluja: 
Bądź puchwatony, Panie, Boże ojców 
naszych. lyś godzien chwały na wig- 
ki. alleluja. 

T. ewangelja opowiada dzisiuj, jak 
ts Fan Jezus przed Wniebowsiąpie- 
niem swojem włożył na Apostołów za- 
danie, żeby nauczali wszystkie narody 
l tym sposchem prowadzili świat do 
pczuania woli Bożej i żeby chrzcili te 
narody i iyı sposobem łączyli je w 


jedność k:olestwa Bożego. Daje ira 
toż MA 129, mocą której mogą od 
wszystkicii narodów żądać posłucha 


i R uszeństwa i to w Imię Boca w 
Trćjcy Jedynego. Przy srełnianiu te- 
ga zadania będzie On im pomag ogł po 
wszystkie dni aż do końca świata. — 
Kwangelja ta zawiera ostatnie słowa 
Pona Jezusa na ziemi: 


„Onego czasu rzekł Jezus do ucz- 
niów Swoich: Dana Mi jest wszelka 
władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy 
nauczajcie wszystkie narody.chrzcząc 
je w imię Ojca i Syna i Ducha 
Święliego, nauczając je chować wszy- 
siko, com wam kolwiek przykazał, 
a oto Ja jesiem z wami po wszystkie 
dni aż do skończenia świata* 

(u św Mateusza 35: 18- 20). 

Za to „niech będzie pochwalony Bóg 
Ojciec, Jednorodzony Syn Boży oraz 
Duch Święty, iż uczynił z nami miło- 
sierdzie swoje“. (Offertorium). 


3 1 66 
Na „Boże Ciało“. 
1. Święto niezamąconej radości. 


Uwnoczystość Trójcy Świętej jest 
świętem raczej wieczności, za to idąca 
po niej uroczystość Bożego Ciała jest 
naprawdę cbchodem dla tej ziemi. 
Nasz Kościół święty na ziemi talk na 
prawdę mało ma dni mezamąconej ra- 
dości i zupełnego spokoju. Bo Kościół 
tutaj jest na obczyźnie i w dnodze do 
wieczności: tęsknota za. ojczyzną nie- 
bieską i ustawiczne bojowanie z nie- 
przyjaciółmi właściwie nigdy nie po- 
zwała na objawy całkowicie czystej 
radości. Jeiden tylko jest dzień w ro- 
ku kościelnym calkiem promiensty, 
całkiem radosny, całkiem piękny i we- 
soły, Ś Świeży jak piękny poranek letni, 
numiany jak zdrowe lica: to mroczy- 
stość Bożego Ciała, święto Najświęt- 
szego Sakramentu. Bo Najświętszy ten 
Sakrament, to właściwy, jedyny, naj- 
wiekszy, serdeczny skarb Kościoła, to 
Sakrament nad Sakramentami, to Ofia- 
ra Najświętsza, to życie, to dusza, to 
to jego pociecha, to 
jego nadzieja, to tajemnica! wiary, to 
streszczenie całej religji naszej. I stąd 
ta nadlość, stąd te pienia, stąd ta chęć, 


żeby przed Najświętszym Sakramen- 
tem uginało: się wszelkie kolano. 


2. ..,upadajmy na twarze“. 


Uczuciam tym Kościół święty chciał 
dać wyraz we Wielki Czwartek, jalkto 
we jwłaściwą rocznicę Najśw. Sakra- 
mentu. Ale wtedy pamięć na mękę 
tr śmierć Oblubieńca nie pozwalała 
suczuciom tym wystąpić z całą okaza- 
łością, Więc wybrał sobie Kościół 
czwartek pio Trójcy Św. na ten obchód. 
I za ciasno mu nawet w obszernych 
świątyniach, więc wychodzi z tym 
Skarbem swoim niebieskim na ulice 
1 rynki, na. drogi polne i pomiędzy mie- 
szikamia synów ludzkich, I nie może się 
nacieszyć i nachwalić i nachlubić, że 
Słowo, co się stało Ciałem, naprawidlę 
zamieszkało między nami pod posta- 
ciami chleba i wina. I zaprasza. dzisiaj 
Kościół święty wszystko 1 wszystkich 
do oddania hołdu Bogu utajonemnu. Ci 
zaś, którzy nie mają szezęścia żywe] 
wiary w tę mpirzesłośdiką. Tajemnicę, nie- 
chaj dzisiaj napatrzą sie” 1 nasłuchają 
szczęścia Oblubienicy Chrystusowej... 
Pez tego Sakramentu Kościół katoli- 
cki byłby niczem, z Nim zaś jest 
przedsionkiem i przedsmakiem raju, 
bez Bożego Ciała! Kościół święty mu- 
siałby w ciągłej żyć obawie o swoje 
istnienie, z Nim zaś nie boi się nicze- 
go, bo wie, że On, Chrystus Pan, na- 
pmawdę jest z nim po wszystkie dni aż 
do skończenia świata. Więc „bijcie w 
kotły, w trąby grajcie, i Jezusa pnzy- 
witajcie — tutaj utajonegio!'* 


3. Z dziejów tego Święta. 

Do zaprowadzenia osobnego święta 
Bożego Ciała przyczyniła się św. Ju- 
liana, z Mont: Cornillon (w pobliżu Leo- 
djum), zakonnica św. Augustyna 
(p 1258). Z objawieniem, które w tej 
sprawie otnzymała od Boga, zwierzyła 
się ona anchidjakonowi leodyjskiemn, 
Jakóbowi Pantaleomowi:; ten, gidy zo- 
stał wybrany papieżem, jako Urban 
IV, zarządził święto Bożego Ciała dla 
całego Kościoła łachiskiego (1264). On 
też polecił św. Tomaszowi z Akwinu, 
by ułożył pacierze kapłańskie i teksty 
do Mszy św. na tę uroczystość, co też 
ten święty Doktor Kościoła uczynił, 
dając nam jeden z najpiękniejszych 
utworów liturgicznych, jakie posiada- 
my. Szczególnie hymny, które św. To- 
masz wtedy ułożył, pełne są myśli głę- 
bokich i gorących afektów; stały się 
one odtąd najulubieńszymi i najtra- 
fniejszymi wyrazami 'wiary i nabożeń- 
stwa do Najśw. Sakramentu Ołtarza. 
Są to znane powszechnie hymny „Pan- 
ge lingua gloriosi Corporis mysterium' 
(Sław jezyku chwalebnego Ciała i Krwi 
świętości) ze słynnemi zwrotkami: „O 
Przenajświętsza Hostjo* i „Przed tak 
wielkim Sakntmentem' oraz .„Sacris 
solemniis juncta sint gaudia , zwłasz- 
cza zaś prześliczną „sekwencję“ do 
Mszy św. „Lauda Sion Salvatorem“ 


(„Chwal Syonie Zbawcę Swego”). — 
Dla wielu z pośród nas najbardziej 
chanaikterystycznym objawem tej uro- 
czystości jest 


4. Procesja Bożego Ciała, 


Jest ona późniejszego pochodzenia 
aniżeli samo święto Bożego Ciała i tyl- 
ko stopniowo i powoli przyjęła się 
wszędzie (od XIV wieku począwszy). 
Znamienną dla niej jest ta okoliczność, 
że kapłan (biskup) niosący Najśw. Sa- 
krament, zatrzymuje się cztery razy, 
przy czterech ołtarzach*), stawia za 
każdym razem Najświętszy Sakrament 
na ołtarzu, okadza uroczyście, adoruje 
wśród śpiewów, a następnie. przy każ- 
dym ołtarzu kapłani kolejno odśpie- 
wuja początkowe ustępy ze czterech 
Ewangelji, przy każdym ołtarzu z in- 
nej (Mateusza, Marka, Łukasza i Jana). 
Dlaczego te początki czterech Ewan- 
sej? Oto Kościół chce przez to po- 
wiedzieć, że z Najświętszego Sakra- 
mentu czerpie siłae.j moc dG przepowia- 
dania Ewangelji „wszemu stworzeniu" 
na cztery strony Świata i: do zachęca” 
nia ludzi, by według Ewangelji żył. 
Katolicy! Nie chciejcie należeć do 
tvch, co się tylko gapią na procesję 
bożego Ciaia, lecz bądźcie prawdziwy- 
mi uczestnikami publicznego hołdu 
Panu Jezusowi! 
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3 Obrona wiary — apologetyka. 
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Anonimowi. 

Wracamy do poruszonej przez anonima 
kwestji: nieinterescwania się Boga wojną 
światową. 

Zwracając się do osób duchownych, tak 
pisze anonim: .„Co wyście zrobili w tym 
czasie? Czyście podnieśli choć jedno sło- 
wo przeciw wojnie? Nie! Wciągmęliście 
sią również w szeregi i błogosławiliście 
idących na rzeź, prosząc Boga, by spra- 
wił tak, żeby ci najwięcej swych bliźnich 
wymordowali Z tamtej strony działo się 
również to samo. Czy to było mądrem“? 
Zastanawia każdego, co czyta powyż 
sze oskarżenie takie np. zdanie: „,czyście 
podnieśli choć jedno słowo przeciw wo- 
nie*? 

Widocznie anonim nie lepsze ma poję- 
cie 0 działalności ostatnich papieży. 
przedstawicieli duchowieństwa, niźli pe- 
wien robotmik, którego piszący tę rozpra- 


*) W Krakowie ustawia się pięć ołta- 
rzy; przy: piątym Oczywiście nie śpiewa 
się już Ewangelji, bo są tylko cztery 
twangelje. lecz przy piątym ołtarzu ce- 
iebrans tyiko odśpiewuje pewną modlitwę 
i włzielą hłogosławieństwa, którego przy 
czterech poprzednich ołtarzach niema. 
Jest to zwyczaj specjalnie polski, bo w 
innysh krajach przy wszystkich czterech 
oitarzach jest błogosławieństwo i modli- 
twy o urodzaje ziemskie. 


wę słuchał niedawno w pociągu. Robot- 
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nik ów tak wyrokował: „Pius X. wywo- 
łał wojnę. Benedykt XV. poznosił świe 
tą — zobaczymy, jak rowy papież będzia 
się sprawował“... 

Miałem wielką chęć udzielić robotni- 
kowi bardziej jeszcze wyczerpujących 
wiadomości o Piusie X., że mianowicie 
według wersji, zasłyszanych podczas woj- 
ny od kaumoszek we Włoszech, Pius X. 
nie umarł, lecz tunelem podziemnym, 
wydawszy masonom wojnę, dostał się do 
Wiednia pod opiekę Franciszka’ Józefa... 
Wersja to najzupełniej autentyczna, a 
kumoszki tak utrzymujące, święcie były 
przekonane o jej prawdziwości. 

Nie chciałem jednak bogacić postępo- 
wego robotnika w nowe a ciekawe szcze. 
góły historji współczesnej. Anonimowł 
za to nie odmawiam tej przyjemności, by 
mieć okazję do przypomnienia mu. iż Pius 
X. umarł poprostu z bólu na widok o- 
kmopności wybuchłej wojny. Benedyk: 
XV. zaś, to istny meczennik i również 
ofiara wojny. 

Zbytecznem byłoby rozwodzić się tuta? 
o akcji pokojowej zmarłego Papieża, jak 
niemniej o jego akcji dobroczynmej. 
Wschód muzułmański wystawił mu po- 
mnik wdzięczności za życia jeszcze, a 
nasz anonim, Polak, a więc cywilizowa- 
ny europejczyk i prawdopodobnie chrze- 
ścijamiń-katolik szkaluje Wielką postać, 
w której do skonu biło gorące serce bex 
stronmemi uczuciami miłości ku wszyst- 
kim ludziom... Smutne to, bolesne, strasz- 
ne! 

Widzimy więc interwencję Boga w cz... 
sie wojny, bo Jego zastępca na ziemi 
przemawiał i mocnemi wołał słowy: Na- 
rody nie umierają! — Któż nie uznaie 
w tem wyrążeniu uroczystego stwierdze- 
nia praw, jakie do miepodległości mają 
podbite przez silmiejszych sąsiadów na. 
rody? 

Czy mie nas Połaków miał na myślł 
Wielki obrońca uciśnionych i rzecznik 
sprawiedliwości wśród ludów świata? 

Widzimy intenwencję Boga i w tem, że 
zwłaszcza we Francji, powołane pod broń 
duchowieństwo, mogło wpływać religij- 
nie i umoralniająco na żołnierzy, budząc 
Wiamę i chroniąc od zepsucia moralnego. 

Słowem P. Bóg okazywał podczas 
wojny w różnoraki sposób mądrość swo- 
ją, dobroć i sprawiedliwość. Biada lu- 
dziom, którzy nie chcą dostrzegać dzia 
łania Bożego w świecie, Oby nie zapóźno 
przekonali się, że byli w błędzie... 

ao 


Unikat, czy nie unikać Świata ? 


Pismo Św. o „Świecieć, 


Czytamy często w: Piśmie św. takie . 
zdamia o „świecie“: „wiemy, iż z Bo 
ga jesteśmy, a świat wszystek we złem 
leży“ (list 1 św. Jana 5, 19); „nie 
miłujcie świata, ani tego, co jest na 
świecie. Jeśli kto miłuje świat, nie- 
masz w nim ojcowskiej miłości: albo- 


wiem wszystko. co jest na świecie, 
jest pożadłiwość ciała i pożądliwość 
oczu i pycha żywota, która nie jest 
z Ojca, ale jest ze świata. A świat 
przemija i pożądliwość jego (list 1 
św. Jana ż 15—17). Także i Curvstus 
sam powiedział: „nie za światem pro- 
szę, lecz za tymi, których mi dałeś, 
ponieważ Twoi są* (Lekce. św. Jana 
17, 9), „nie są ze Świata, tak jak i ja 
nie jestem ze świata (Ew. sw. Jana 
lc 16). i rA 


Ludzie nie widzący niczego poza 

światem. 

Mówimy często o zasadach. © my- 
ślach $wiatowyah itp.; słyszymy na 
kazaniu i czytamy w pobożnych ksią- 
żkach, że mamy świata i jego zasad 
unikać. Bezbożni ludzie zaraz z tych. 
słów, źle albo wprost przewrotnie 
zrozumianych wyciągają takie zarzu- 
ty przeciw Kościołowi katolickiemu: 
„Religja katolicka — mówią — tamu- 
je postęp i dobrobyt powszecłny, za- 
kazując starania się o rzeczy docze- 
sne, poleca natomiast dbać o nieu- 
chwytne dobra wieczne i wogóle uni- 
kaé świata. Diatego każą zabierać 
o dobrobyt powszechny, o podniesie- 
nie kultury, hygjeny. oświaty, nato- 
miast wszystko, co nam przypomina 
cel za grobem, należy zarzucić jako 
zbyteczny, średniowieczny zabytek. 
A już cel nadprzyrodzony człowieka 
całkiem im się nie podoba. To patrze- 
nie się na życie ludzkie okiem. się- 
gającym tylko do grobu, a slepem na 
to, co nas poza nm czeka. możemy 
zauważyć i u prostych ludzi, którzy 
to samo przeks»nanie wyrażą innemi 
słowami, nieraz pelnemi bluźnierstwa. 
Kiedy im się przypomina. że należy 
iść do kościoła i modlić sie, odjpowia- 
dają: „a czy mi w kościele dadzą 
jeść?” Są to ludzie, nie widzący ni- 
czego poza światem: materjaliści, je- 
ŚM patrzą, sie na życie tylko ze sta- 
nowiska korzyści ziemskiej, idealiści 
światowi, jeśli ideałów szukają wyłą- 
cznie na ziemi, 1 do życia i celu osta- 
tecznego człowieka wcale sięgać nie 
myślą. 


Cnoty „bierne“, a „cnoty „czynneć, 

Co gorsze, wielu z katolików radzi- 
by, by głoszono kazania przedewszy- 
stkiem o oświatie, patrjotyźmie, pod- 
niesieniu kultury, hylgjenie, ale, gdy 
usłyszą, co o niebie, piekle, łasce, o 
Sakramentach św., robią kwaśną mi- 
nę, jakby zjedli coś niestrawneco. — 
Jest to skutkiem przejęcia sie, nieraz 
nieświadomego, naturalizmem. który 
o życiu nadprzyrodzonem słyszeć nie 
chce. Fałszywe pojmowanie życia 7e- 
brało się w błędach amerylkanizmu i 
modernizmu. Powiadają te zapatry- 
wania, że katolicyzm musi się stać 
bardziej męskim. dlatego cnoty „bier- 
ne“ powinny zejść na drugi płan, Któ- 
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re to są cnoty bierne? Oto pokora, 
pokuta, cierpliwość, posłuszeństwo itp. 
Pierwsze miejsce powinny dziś zająć 
cnoty „czynne, jak: praca dla ogółu, 
wielkie czyny obywatelskie, rzutkość, 
energja itd. Dziś zamiast cenionej 
przez tyle wieków książeczki „O na- 
śładowaniu Chrystusa“ należałoby ra- 
czej wziąć do reki podręczniki atlety- 
ki i gimnastyki nekojowej. Innemi 
słowy zagospodarować się jak najle- 
piej na tym Świecie, urządzić się na 
nim jak najwygodniej, a niebo zosta- 
wić na boku, a przynajmniej nie wiele 
o niem myśleć. 

Co sądzić o takiem przekonaniu? 


Budować od fundamentów. 


Na początek tyła, że kto chce bu- 
dować najpierw cnoty „czynne, a nie 
na tych „biernych“, czyli nie jest nal- 
pienw gruntownie pobożny, pokorny, 
cierpliwy, opanowany, taki podobny 
jest budowniczemu, który zaczął sta- 
wiać dom od dachu. nie 
fundamentów. Przecież każdy rozsąd- 
ny i trochę choć znający życie czło- 
wiek, zauważy, że żadna cnota nie 
jest możliwa bez gruntownej pokory: 
pyszny, wyniosły i przesadnie ambit- 
ny obywatel na wysokiem stanowisku, 
chcący dużo zrobić dla ojczyzny, wie- 
cej zepsuje, niż naprawi, bo, mimo 
najlepszych chęci, zrazi wszystkich Œo 
siebie i odepchnie przez swoją pychę, 
nikt nie pójdzie za nim, owszem każdy 
20 będzie zwalczał. Nieopanowane 
chuci nieczyste, zazdrosne, wybujałe, 
pretensje do ludzi, narzucanie się każ- 
demu, niecierpliwość — to wszystko 
jest oznaką charakteru słabego, albo 
gwałtownego. Póki się tych chwastów 
właśnie przez cnoty „bierne“, jak po- 
korę, cierpliwość, czystość, opanowa- 
nie siebie nie usunie, póty mowy być 
nie może o jakichkolwiek + prawdzi- 
wych emotach „czynnych, bo wyra- 
stałyby albo na bagnisku chuci nieczys- 
tych, albo na twardej skale egoizmu, 
a 'więc w: krótkim czasie musiałyby 
zmarnieć. Napoleon mógł dla swej 
oiezyzny i dla ludzkości dużo dobrego 
zrobić: miał genjusz wojenny: i onga- 
nizaicyjny, niesłychamą enereję, dużo 
zarodków cnót czynnych. A przecież 
rienasycona pycha i ambicja, brak 
cnót „biernych* i jego samego wy- 
wrócił i zniszczył, a miljony ludzkiego 
życia bez pożytku pogrążył w poto- 
kach łez i krwi. Takich przykładów 
dostarczyłaby nam historja mnóstwo 
na każdym kroku, w każdym narodzie. 


Bez prawdziwej pobożności wszelkie 
cnoty Są nietrwałe. 

Pomyślmy, czy nazwanie pokory, 
cierpliwości, pobożności enotą „.bier- 
ną‘, a pracy dla społeczeństwa, kultu- 
ry cnotą „czynną'* jest słuszne? Czy 
cierpliwość jest tylko biernem pozwo- 
leniem na to, by cierpienia nas pożera- 


ruszywSszy. 
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ły, a pokora siedzeniem cicho, gdy nas 
poniżają? Czy raczej te cnoty nie są 
czynem wewnętrznym i ukrytym, ale 
wymagającym więcej energji, więcej 
pracy, więcej trudu, niż praca dla ogó- 
łu, gdzie nieraz dużo hałasu na zew- 
nątrz, a mało pożytku i owoców praw- 
dziwych i trwałych? Wszak pokora i 
cierpliwość — to nie tylko zapnzecze- 
nie pychy i niecienpliwości, ale akty 
wprost przeciwne, czynne, wpływające 
na całe nasze zachowanie się do oto- 
czenia i do całego społeczeństwa. Bez 
cnoty prawdziwej pobożności, imnemi 
słowy, wszelka cnota nie oparta o Bo- 
ga jest niezupełna, nietrwała i blada, 
bez krwi i życia: wnet marnieje, a 
przynajmniej prowadzić będzie życie 
suchotnicze; jak poza słońcem niema 
Życia na ziemi, tak poza tem prawdzi- 
wem słońcem życia duszy, poza Chry- 
stugem panuje albo śmierć, albo tylko 
naśladowmictwo żecia. Tylko duch 
głęboko religijny jest tem urodzajnem 
polem, . na którem darzą się wszelkie 
enoty. Życie Świętych dostarczy na to 
dowodu: im który był bardziej zjedmo- 
czony z Bogiem, tem jego cnota wiek- 
szym jaśniała blaskiem. I cóż w tem 
dziwnego, skoro Chrystus jest drogą, 
prawdą i żywotem? Bez Niego niepo- 
dobna jest coś wielkiego w. życiu du- 
szy uczynić, tylko w Niego wrosła la- 
torośl wydaje owoce, poza Nim schnie, 
jak gałąź odcięta od zielonego drzewa. 
Kto ziednoczony jest z Chrystusem, 
czerpie swe cnoty i siłę dla nich ży:cio- 
dajną z niezełębionego źródła cnót 
wszelkich i „biernych“ i .„czynnych*, 


z samego Boga i będzie miał życie 
w sobie podobne Bożemu. wiecznie 


Świeże, oedradzające się ustawicznie. 


nie kończące się nigdy. bo siła, tryska-” 


jąca z Boga w duszę ludzką, jest bez 
dna. bez końca i ograniczenia. (C. d. n.) 


L ruchu katolickiego w Polsce. 


Zjazd katolicki w Poznaniu. ( 


Pod protektoratem J. Eminencji ks. 
Karuvtvała Dalbora, Najprzewielebniejsze- 
go ks. Arcybiskupa. Gnieźnieńsko-Poznań- 
skiego i Prymasa Polski w dniach 10, 11 
i 12 czerwca b. r. odbędzie się w Pozna- 
niu Zjazd xatolicki. Jest to już III Zjazd, 
zorg4:'uz0wany przez poznańską Ligę ka- 
tdliecką. — Z bardzo obfitego i: urozmai- 
conego programu wyjmujemy referat pt. 
„katosik czynu wobec programów polity- 
cznyceh”, który na II zebraniu plenarnem 
wygłosić ma hr. Leon Żółtowski, oraz re- 
ferat Dra Ludwika Tosadzego na III ze- 
krariu plenarnem pt. „Literatura i sztuka 
w.ołec zagadnień wiecznych“. Główny na- 
cisk w programie położony jest na obra- 
dy związków, które biorą udział w Zjeż- 
dzie, więc: XX. Abstynentów, XX. Ado- 
ratorów Najśw. Sakram., Związku Towa“ 
rzystw Dobroczynności „Caritas“, Dzieła 
Irirezizacji Najśw. Serca Jezusowego, Li- 
gi katolickiej Diecezjalnej, Katolickich 


s 
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"Towarzystw Robotników Polskich XVI 
Zjazd), Sodalicjj Marjańskich, Katolickich 
Stowarzyszeń Kobiet pracujących, Zwią- 
zku Stowarzyszeń katol. młodzieży żeń- 
skiej i męskiej, Towarzystw przeciwalka- 
hciowych, Tercjarstwa św. Franciszka, 


 „Unio apostolica archidjecezji, Związku 
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kapłanów „Unitas''. 


Piąty Polski Kongres przeciwalkohojowy 
w Poznaniu. 
w. dniach 8 da 10 lipca 1922. 

Z ramienia Komitetu wykonawczego 
(Poznań, Aleje Marcinkowskie 1) powsta- 
ły już kongresowe komitety dzielnicowe, 
z wyjątkiem komitetu dla Małopolski za- 
chodniej i Górnego Śląska. Osoby i zrze- 
szenia. któreby miały ochotę należenia 
do tego Komitetu, raczą zgłosić się do 
ks. J. Korzonkiewicza, Kraków, Wawel 


3. —. Tymczasowy program kongresu, 
równie bardzo obfity, obejmuje nader 


ciekawe i ważne referaty. 


0 święceniu Niedzieli. 


Ze smutkiem i wstydem, ale powie- 
dzieć trzeba, że Niedziele i Święta za- 
tracają coraz bardziej swój charakter 
i zamieniają się w dni turniejów, me- 


czów, biegów okrężnych, wyścigów 
kolarskich, obchodów 1 boświ ęceń, 
zgromadzeń i posiedzeń, komitetów 


i zbiórek, koncentów i poranków Mu- 
zycznych, wycieczek turystycznych i 
Bóg wie czem jeszcze, a coraz mnie] 
stają się tem, czem być powiniy, aby 
się stało zadość przykazuniu Roskie- 
mu, które żąda: Pamiętaj, abyś dzień 
święty święcii! 


1 parafi i koścałów krakowski 


Bazylika katedralna na Wawelu. We 
czwartek dnia 15 czerwca o. r. w uroczy- 
stość Bożego Ciała. wyruszy tradycjonalna 
procesja z Najśw. Sakramentem, o godzinie 
9 (dziewiątej) rano z katedry na Rynek kra- 
kowski. AP. | 

Suma w katedrze rczpocznie się o godzi- 
n.e S rano. 

Parafja Najśw. Marji Panny. W uroczy- 
stość św. Trójcy chór wykona w czasie su- 
my Mszę ks. Perosiego „Te Deum“, a w Bo- 
że Ciało Mszę Pomtena „Lauda Sion“. W Bo- 
że Ciało w razic pogody suma będzie o 
godz. 6, w razic zaś niepogody jak zwykle 
o godz. 10. 

W ciągu oktawy codziennie suma o godz. 
10, przed którą uroczysta „Tertia“, a na- 
stępnie procesja, po południu ,zaś o godz. 4 
nieszpory z procosją. 

Parafja św. Florjana. W kościele św. Flo- 
tjana rozpocznie się nabożeństwo z powodu 
oktawy Bożego Ciała. uroczystymi nieszpo- 
rami i procesj” we środę dnia 14 czerwca 
b. r. o godz. i wieczorem. W samo święto 
Bożego Ciała prymarja o godz. 6. Suma z po- 
wodu procesji katedralnej, odprawioną zo- 
stanie o godz. T, po niej procesja. O godz. 
8 cicha Msza św. W razie deszczu suma o 
zwykłej porze. O godz. 4 po południu niesz. 
pory w połączeniu z nabożeństwem do Naj. 
słodszego Serca Pana Jezusa i procesja. 

Wśród oktawy suma o godz. 8, a nieszpo- 
ry wraz z nabożeństwem do Serca Pana Je- 
zusa o godz. 7 wieczorem. 
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Tradycjonalna procesja kleparska odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 18 czerwca b. r. 
o godz. 5 po południu. 

We wtorek dnia 13 czerwca odprawsoną 
zostane o godz. 8 uroczysta wotywa przed 
ołtarzem św. Antoniego. p 

W niedzielę dnia 11 czerwca odbędzie się 
w godzinach popołudniowych na Rynku kle. 
parskim kiermasz w połączeniu z loterją 
fantową i innemi niespodziankami, którego 
urządzeniem zajmują się Panie, należące do 
Komitetu parafjalnego, celem pomnożenia 
funduszów dla wspierania ubogich parafji. 
Upraszają o łaskawe datki w naturze na 
użytek bufetu i lotenji fantowej, które przy- 
syłać należy do kancelarji parafjalnej św. 
Florjana, lub do mieszkania prcezesowych: 
P. Jadw. Walterowej, ul. Długa 1. 29 i p. 
Borowieckiej, ul. Długa l. 29. 


Paratja Bożego Ciała. Porządek nabo- 

żeństwa w czasie oktawy Bożego Ciała. 
W środę dnia 14 czerwca, jako we wigilję 
uroczystości pierwsze nieszpory o 
godz. 7 wieczorem z wytawieniem Najśw. 
Sakramentu, kazaniem i procesją. W samą 
uroczystość Bożego Ciała prymarjęgo 
godz. 6 rano, wotywa o godz. 9 rano, sta. 
o godz. 10:/, rano z kazaniem i procesią. 
Nona będzie odśpiewana o godz. 3 po po- 
łudniu. Nieszpory o godz. 5 po południu 
z kazamiem, poczem odbędzie się uroczysta 
procesja z Najśw. Sakramentem na cmenta- 
rzu kościelnym, gdzie będą odśpiewane 4 
Ewangelje przy ołtarzach. 
. W czasie oktawy porządek nabożeństwa 
jak w samą uroczystość, tylko nieszpory bę- 
dą o gcdz. 7 wieczorem. W sam dzień ok- 
tawy nieszpory o godz. 5 po południu. 

Niech serca nasze w tej podniosłej uro- 
czystości zwrócą się do tego „Panu nad Pa- 
ny”, obeenego pod postacią chleba. Niech ta 
„Tajemnica wiary“ będzie dla nas przedmio- 
tem szczególnicjszej czci i uwielbienia. a mi- 
łość nasza ku niej niech jasnym zapłonie 


blaskiem. 
Parafja św. Stanisława Kostki w Dębni- 
«ach. Zakończenie majowego na- 


bożeństwa odbyło się uroczyście z pro- 
cesją naokoło kościoła. Uczestniczyły tłumv 
parafjan. Ks. proboszcz w przemówieniu od 
ołtarza zachęcał obecnych do zachowania 
ducha religijności, do czynnej miłości bliź- 
mego przez ofiarność dla rzeczywiście po- 
trzebujących i przez umożliwianie zarobków 
zdolmysa do pracy, Podkreślił przytemy po- 
trzebę wystrzegania się moralnego zepsucia 
1 wszelkiej rozpusty, będącej dotkliwą klę- 
ską dz.siejszego pokolenia. Po nabożeństwie 
paratjanie złożyli na ochrony 3.336 Mk. 

„Nabożeństwa do Najsi. Serca 
„Czusowego odprawiają się, podobnie 


Jak majowe. o godz. T wieczór. s 
„Z a p.i.s.a.n.e na pieleęrzymkę do 
Częstochowy uczestniczki, niceh się 


zgłoszą w piątek 9 b. m. po nabożeństwie 
wicczornem do zakrystji po karty uczestni- 
ctwa. Opłacą zarazem bilety kolejowe. Wy- 
jazd nastąpi w nocy z soboty na niedzielę. 
Zbiórka o godz. 10 wieczór przy kościele. 
skąd pielgrzymka wyruszy na stację. Po- 
wrót z Częstochowy zaraz w niedzielę o 
godz. 5 wieczór. 

Pieleorzymka ma zapewnione wysłuchanie 
Mszy św. przed cudownym obrazem M. B. 


Jasnogórskiej. Mszę odprawi ks. proboszcz, 


przewodniczący pielgrzymki na intencje 
Bractwa Matek Chrześcijańskich ; wszyst- 
kich innych uczestniczek  pobożnaj wy- 
cieczki. 


Parafja św. Salwatora na Zwierzyńcu. Wc 
czwartek w uroczystość Bożego Ciała po 
prymarji (z wystawieniem Najśw. Sakramen- 
tu i proeesją po kościele) w kościele klasz- 
tornym, wyruszy o godz. 81/, rano procesja 
parafjalna z Bractwem św. Anny pod prze- 
wodnictwem miejscowego kapłana, by się 
połączyć z główną procesją katedralną, zdą- 
żającą na rynek krakowski. Uprasza się Sza. 
nownych Parafjan, by wzięli jak najliczniej 
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udział w tej procesji. Na Zwierzyńcu sumy 
w ten dzień nie będzie, natomiast o godzinie 
11 odprawi się cichą Mszę św. Gdyby pro- 
cesja nie mogła się odbyć z powodu niepo- 
gody, natenczas będzie suma, jak zwykle o 
godz. 101/, z kazaniem. Nieszpory odbędą 
się o godzinie 4 po połudmiu z wystawie- 
niem. Sanctissimum i procesją po kościele. 
W czasie oktawy Bożego Ciała odprawia się 
w kościele klasztornym uroczystą Mszę 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu i pro- 
cesją po kościele, codziennie o godz. 71/4 
(wpół do ósmej) rano — nieszpory również 
z procesją o godz. 6 po południu. 

W niedzielę 18 b. m. obchodzi parafja 
Zwierzyniecka w uroczysty sposób 300-letni 
jubileusz konsekracji kościoła św Salwato- 
ia. (lroczyste nabożeństwa z kazaniami bę- 
dzie się odprawiać w tę niedzielę w koś- 
ciele św. Salwatora. przez cały dzień. Rano 
o godz. 6:/, (wpół do siódmej) pierwsza 
Msza św.. poczem kazanie z ambony św. 
Wojciecha: o godz. 9 wotywa. w czasie któ- 
rej przystąpią do Komunji św. członkowie 
Bractwa św. Anny i członkowie Bractwa 
Adoracji Najśw. Sakramentu; suma o godz. 
101:/, z wystawieniem Najśw. Sakramentu i 
procesja koło kościała: nieszpory o godz. 4 
po południu również z procesja. W kościele 
klasztornym sumy w tym dniu nie będzie: 
nieszpory jednak odbędą. się o godz. 5 po 
południu. Parafjanic Zwierzynieccy, zwłasz- 
cza obywatele Zwierzyńca j Półwsia, którzy 
takim pietyzmem otaczają swój starożytny 
kościół parafjalnv, nie potrzebują. wcale za- 
chętv, bv wziąść liczny udział w pięknym 
obchodzie jubilcuszowym — natomiast za- 
prasza sio na te uroczystości pobożnych 
Krakowian. milujących pamiątki narodowe. 


L ruchu ludności katolickiej, 


Dzieci ochrzczone. 


W paralji Najśw. Marii Panny ochrzczono 
€ dzieci: w parafji św. Florjana ochrzczone 
5 dzieci: w parafji św. Mikołaja ochrzczono 
14 dzieci; w parafji św. Szczepana ochrzczo. 
no 7 dzieci. w tem 4 chłopców i 3 dziew- 
częta: w paralji Bożego Ciała. ochrzczono 
dwoje dzieci: w parafji św. Stanisława Kost- 
ki w Dęhnikach ochrzczono dwoje dzieci: 

paraiji św. Salwatora na Zwierzyńcu 
ochrzezono 5 chłopców i 7 dziewcząt razem 
12 dzieci: w parafji św. Józefa w Podgórzu 
ochrzezomo 12 dzieci. 


Żąwarte małżeństwa. 


W paralji Najśw. Marji Panny. Związek 
małżeński zawarli: Jan Sołtys z Marją Wie- 
leżyńską: Heurvk Bachtig z Zofją. Szajner, 
(obcyj: Wojeiceh Nocoń z Lucyną Porębską. 
(obcy): Wiktor Łućkoś z Marją Walnik, (ob- 
cy); Stefan Godvń z Marją Michno; Juljan 
Kubiczes z Katarzyną Jagieło (obcy); Sta- 
nistaw Zeraja ze Stefanją Dzierdzicjowską; 
Władysław Jędrzejkiewicz z Ludwiką Jon- 
kis (obey): Henryk Wasilewski z Aleksan- 
drą Nurczyńską. (obcy); Wacław Żak „ He- 
leną Kozioł. (obcy); Józef Filipkiewicz z Lu- 
dwiką Bielecką, (obcy). 

W paratji św. Mikołaja. Związek małżeń- 
ski zawarli: Michał Zawiła, garbarz z Mar- 
janną Wiecheć; Stanisław Banach, właści- 
ciel ziemski, b. rotmistrz z Albiną Karpiń. 
ską: Franciszek Jędrysik, gómik z Katarzyv- 
ną Szczurek: Roman Odorowicz, budowni- 
czy z Michaliną Florkówną; Stanisław Śmie- 
tana. drukarz z Katarzyną Zubą; Michał Su- 
rówka. funkejonarjusz policji z Marjanną 
Müller: Jan Jordan. kamieniarz z Marianną 
Gador. i 

W parafji św. Szczepana. Związek małżeń - 
ski zawarli: Jan Haja z Anną Tarnowską: 
Jam Zięba z Felicją Cyper. 

W wvarafji Bożego Ciała. Związek małżeń- 
ski zawarli: Albin Doroszczuk z Katarzyna 
Mykiez: Feliks Kluzck z Anną Pietrzyk; 


Marjan Jachymczyk z Julją Jeziorską; Jan 
Ćwierz z Wiktorjaą Brzezińską; Wilhelm 
Zdebski ze Stefanją Babicz; Piotr Różycki 
z Anną Kosałką; Adam Koczurek z Joanną 
Jarosz; Michał Walczyk z Katarzyną Ozgą. 

W parafji św. Stanisława Kostki w Dęb- 
nikach. Związek małżeński zawarli: Franci- 
szek Kędzior, stolarz z Heleną Pieniążek. 

W parafji św. Salwatora na Zwierzyńcu. 
Związek małżeński zawarli: Józef Zieliński 
z Anną Gibówną z Olszanicy; Józef Wój- 
cicki, nauczyciel szkoły miejskiej z Zofją 
Grażyńską, nauczycielką: Wincenty Smołu- 
ga, stolarz z Jadwigą Grzybówną; Euge- 
niusz Jakubowski, kupiec z Julją Rejdy- 
chówną; Bronisław Zięba, kupiec z Józefą 
Bogdalówną; Antoni Bator, kupiec z Marją. 
Bobówną; Franciszek Wordliczek, kierownik 
parowozów kolej. z Marją Koptówną. 

W parafji św. Józefa w Podgórzu. Zwią- 
zek małżeński zawarli: Ignacy Zając z Julią 
Kołodziej; Ślusarczyk Jam z Józefą Nowak; 
Stefan Basieta z Zofją Zaraską; Jan Nycz 
z Rozalja Bibą. 


Z kroniki żaiobnej, 


W parafji Najśw. Marji Panny. Zmarli: 
Marja Lipka, służąca, lat 77. | 
W parafji św. Florjana. Zmarli: Jakób 


Ostrowski, stolarz, lat 68. 

W parafji św. Mikołaja, Zmarli: Marja Lo- 
rek, lat 26; Anna Kafel, mężatka, lat 46; 
Jan Chmura. lat 89; Stanisław Stabrawa, 
żonaty, lat 53; Rozalja 1-0 v. Doleżan 2-0 v. 
Szymańska, wdowa, lat 78; Roman Jarczyk. 
lat 24. 

W parafji św. Szczepana. Zmarli: Henry- 
ka Janicka, wdowa, lat 62; Szvmon Kraw- 
czyk, robotnik, lat 57; Ksawery Rogoysk!, 
wdowiec, lat 84; Aniela Felkel, wdowa, lat 
68; Katarzyna Preis, wdowa, lat 67; Róża 
Przeorska. lat 62; Jadwiga Łojczyk, lat 26. 

W rarafji Bożego Ciała. Zmarli: Józef 
Kupiec, lat 42; Jan Majchrowski, lat £6 i 
jedno dziecko. 

W parafji św. Stanisiawa Kostki w Dęb- 
nikach. Zmarli: Władysław Macuga, elektro- 
monter, lat 18; Karolina Kaźniowska, lat 72 
i jedno dziecko. 

W parafji św. Salwatora na Zwierzyńcu. 
Zmarli: Michał Jakubowski, szofer, lat 30; 
Józef Chrapkiew:cz, b. obywatel. lat 69. 

W parafii św. Józefa w Podgórzu. Zmarli: 
Wiktorja Wilk, lat 55; Franciszka Siemień- 
„ska. lai 17; Kazimierz Jamróz, lat 57 i sześ- 
cioro dzieci. 


Z pielgrzymki do Częstochowy. 


Zjednoczenie stowarzyszeń katolicko-kul- 
turalnych w Krakowie odbyło w dniu 28 
maja b. r. wycieczkę do Częstochowy, pod 
kierownictwem p. Ludwika Gołębia. Ucze- 
stnicy wycieczki w liczbie 634, oddali ukłon 
Matce Najśw. przed cudownym obrazem M. 
B. w kaplicy na Jasnej Górze, a po wysłu- 
chaniu Mszy św. przystąpili gremjalnie do 
Komunji św. w głównym kościele. Poczem 
po spożyciu śniadania udali się do kościoła 
św. Barbary, by zwiedzić pamiątkowe miej- 
sce, w którem obraz M. B. Częstochowskiej 
przez Husytów był porzucony. Następnie 
udali się uczestnicy na wały wkoło klaszto- 
ru Jasnogórskiego, obchodząc Drogę krzyżo- 
wą, a po krótkim odpoczynku, oddawszy 
ukłon Panu Jezusowi, utajonemu w Przen. 
Sakramencie i Matce Boskiej, będącej w cu- 
downym obrazie, udała się wycieczka z po- 
wrotem na stację kolejową w Częstochowie, 
by powrócić do Krakowa. W czasie jazdy 
śpiewali uczestnicy pobożne pieśni i Godzin- 
ki do Matki Najśw. 

Komitet wycieczki zaznacza i wyjaśnia 
przytem. że wszelkie przykrości, jakie spot- 
kały uczestników przy powrocie, względnie 
przy wsiadaniu w Częstochowie do Krako- 
wa, były z winy naczelnika stacji w Często- 
«howie, który błędnie poinformował Komi- 
tet. 
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L ància Piusa M. W Warszawie. 


Pobyt Ks. nuncjusza Rattiego w 
Wiuwszawie trwał trzy lata. Korzystał 
on z mieszkania 5 pokojowego przy ul. 
Książęcej, w domu parafji św. Ale- 
ksandra. Mieszkanie to zaofiarowiaił Pa. 
pieżowi proboszcz parafji św. Aleksan- 
dra, Ks. infułat Bizeziewicz. Mieszka- 
nie to, urządzone nad wyraz skromnie, 
posiada prześliczną kapliczkę prywa- 
in, w której codziennie modlił się 
cbecny Papież. 

Ks. Pczowski scharakteryzował obe- 
enego Papieża, jako człowieka nieziwy- 
kle skromnego i pracowitego. Jego 
tryb życia, zawsze jednakowy, rozpo- 
czymiał się o godzinie 6 zrana, która to 
powa zastawała nuncjusza już na no- 
gach. W kapliczce prywatnej, w oto- 
częhiu swoich dwuch kapelanów, szam- 
belanów papieskich: księży Pellegri- 
nettie'gc i A. Fanolfi'ego nuncjusz ca- 
prawiaił o godzinie 7 zrana Mszę Świę- 
tą. Po Mszy św. spożywał skromne 
śniadanie, przyrządzone we własnem 
mieszkaniu przez obsługę osobistą, zło: 
żeną z lnkaja i kucharki, przy wiezio- 
nych z Włoch. 

Od godz. 9 do 12 w poludnie Ks. 
nuncjusz Ratti pracował w swoim ga- 
binecie, odczytując codziennie miej- 
scową prasę codzienna i „„.Wiadomości 
Archidiecezjalne". O godz. 1 spożywał 
skro:nny obiad, poczem do późnej no- 
cy pracował w swoim gabinecie 

Życie prowadził bardzo ruchliwe. 
(Qduywał on często spacery piesze po 
mieście, wynajmując powóz tylko w 
wypadkach oficjalnych wizyt. 

W pzasie wojny z bolszewikami od- 
wiedzał osobiście choryca i rannych 
żołnierzy polskich. a specialnie zwis- 
dzał w tym celu wszystkie dworce war- 
szawskie, gazie niósł pocieszenie i po- 
moc. 

Warszawa ma po nim trwałą pamią- 
tkę w postaci sierocińca św. Ileleny na 
Nowoczystem, ufundowanego przez 
dzisiejszego Papieża, z własnej szkałtu- 
ły. W zakładzie tym, mieszczącym siz- 
roty po żołnierzach pelskieh. któremi 
się cewekował Ks. nuncjusz Tarti. po- 
święcił on osobiście kaplicę. 

Ks. nuncjusz Ratti władał wielu je- 
zykami, nie wyłączając i polskiego. 
Po polsku rozumiał dobrze i nauczył 
sie nawet mówić. Między innemi witał 
się i odpowiadał na powitania w ję- 
zyku polskim. Jego językiem w licz- 
niejszem otoczeniu był język francu- 
ski. 

W uroczystości i dni świąteczne od- 
wiedzał zawsze katedrę św. Jana, a 
przed swoim wyjazdem osobiście cele- 
browiał nabożeństwo Bożego Ciała w 
Warszawie. lak samo nie opuszczał 
ani jednej uroczystości narodowej, za- 
szczycając je stale swoją obecnością. 

W pożyciu prywatnem był niezwy- 
kle miły, przystępny, cichy į grzeczny. 
był to słowem wzór dobrego. dobrze 
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wychowanego i bardzo uczonego czło- 
wieka. 


+ praw koddlnych zagrania, 


Papież Pius XI przysyła błogosławień- 
stwo Polakom w Ameryce. 


P. Ignacy J. Paderewski, były pre- 
mier Polski, otrzymał kablogram od 
Ojea św. Piusa XI z błogosławień- 
stwe.n dla niego i jego współredaków 
w Ameryce. 

Pan Paderewski, gdy przemieszki- 
wał w Warszawie, gości u siebie kil- 
ka razy nuncjusza papieskiego Kardy- 
nała Ratti'ego, a nawet przez miesiąc 
dzielił z nim mieszkanie i obaj byli 
wielkimi przyjaciółmi. 

Nie też dziwnego, że skoro Kardy- 
nał Ratti podniesiony został do godno- 
ści Namiestnika Chrystusowego, na- 
tychmiast wspomniał na swego przyja- 
ciela-lmha w Ameryce p. Ignacego J. 
Paderewskiego a przez niego i nam 
przesłał swoje błogosławieństwo Apo- 
stolskie. 


le spraw kosdelnyrh W Polsce. 


Organizacja cerkwi prawosławnej. 


Jako echo caratu nawet głośnīie 
błąka się po Polsce już od miesięcy 
zawiła. kwestja cerkwi prawosławnej. 
A wikła ją tradycyjma. ustępliwość na- 
szego rządu, wahanie się nawet tam, 
gdzie sprawa zasadniczo i jasno się 
przedstawia. W pertraktacjach z przed- 
stawicielami cerkwi opiera się rząd w 
pierwszym rzędzie © konstytucję przez 
Sejm uchwaloną i artykuły traktatu 
ryskiego. Konstytucja polska przyzna- 
je swobodę religijną wszelkim wyzna- 
niom nawet z uszczerbkiem dla kato- 
lickiego, bo stawia je niemal na równi 
z innemi, ale rząd zastrzega sobie za- 
twierdzenie tylko takiej organizacji re- 
ligijnej, któraby nie była sprzeczna. 
z interesami państwa, Znowu traktat. 
pokojowy zawarty 18 marca 1921 r. w 
Rydze (art. HI. ust. 2) orzeka: „Obie 
układające się strony zobowiązują się 
nawzajem nie mieszać się bezpośrednio 
ami pośrednio do spraw ustroju i życia 
kościoła owaz związków wyznanio- 
wych, znajdujących się na terytorjum 
strony drugiej“. Dalej kościoły i sto- 
wianzyszenia religijne z ludnością ro- 
syjsiką, białoruską i iuską mieć „mają 
prawo w granicach prawodawstwa we- 
wnętrznego, samodzielnie urządzić 
swoje wewnetrzne życie kościelne". 

Wynika stąd najjaśnićj, że Polska 
ma prawo nie dopuścić, by skądinąd 
jakieś wpływy oddziaływały na cer- 
kiew prawosławną w! Polsce. Historja 
wymownie potwierdza to prawo i wska- 
zuje drogę, jaką winno się obrać przy 
organizowaniu cerkwi w Polsce. Otóż. 
z góry teba: sobie powiedzieć, że pa- 
trjanchy carogrodzkiego nie można sta- 
wiać na równi z papieżem już choćby 


dla tego, że zawsze był tylko na 
Wischodzie primus inter pares (pierw- 
szy między równymi), a potem nawet 
stał się tylko urzędnikiem sułtana. To 
też cerkwie wschodnie rychło poczęły 
sie wyzwalać z pod jego rządów, na 
czele moskiewska. Przecież już za Iwa- 
na III, 1589 r. stworzono patrjarchat 
moskiewski. Na soborze w Neupli 1833 
r. wyzwoliła się cerkiew grecka, a za 
jej przykładem poszły gruzińska i or- 
miańska. Podobnie w ciągu 19 wieku 
samodzielnemi sty się cerkwie w 
Serbji, Bułganji, Rumunji i Czerniow- 
each *), Więc analogicznie do tych 
cerkwi i cerkiew w Polsce winna się 
stać samodzielną, niezależną ani od 
patrjarchy carogrodzkiego ani mo- 
skiewskiego. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że w naj- 
nowszych czasach i cerkiew rosyjska 
przeszła ewolucję. Przecież za. Piotra 
Wielkiego. który 1721 r. zniósł pa- 
trjarchat i jako naczelną władzę stwo- 
rzył „Świątobliwy Synod“ stała się 
wprost służką caratu, bo nadprokuria- 
tor w tym synodzie był urzędnikiem 
świeckim, Stąd stan cerkwi stał się 
tak smutny, jak opisuje słynny Wło- 
azimierz Sołowiow, że „nie mając ni- 
kogo, ktoby jej mógł dsé religijną 
sankcje, prawdziwe pełnomocnictwo 
powagi Uhfystusowej, doszła do anty- 
chrześcijańskiego absolutyzmu * °). 

Więzy te rozkuła jej puzynajmmiej 
nı jakiś czas rewolucja z 1917 r. i so- 
bór wybrał jako naczelną 'władzę zno- 
wu patnjawchę, jest nim dotąd Tichon 
w Moskwie. I ten Tichon pozwolił so- 
bie mianować biskupów majacych wła- 
dzę i nad prawosławnymi w Polsce, 
a biskupi znowu parodhów. Rząd pol- 
ski, rozumie się, nie mógł uznać takich 
nominacyj. 

Nowa granica. bowiem puzepołowiła 
właśnie epatchje wołyńską i mińską, 
ale stolice biskupie zostały po stronie 
bolszewików, podobnie w eparchji wi- 
leńsko-kowieńsikiej część należy dios Li- 
twy, część przypadnie Polsce °). Stąd 
rząd polski postanowił "wreszcie, 
uwzelędniając ten nowy stan rzeczy, 
zorganizować cerkiew w! Polsce shatmo- 
dzielnie. Zwołał więc w końcu stycznia 
b. r. zjazd biskupów prawosławnych 
w Polsce: Jerzego, Dionizego, Włodzi- 
mierza, Pantelejmona. Biskupa Elewe- 
njusza z epawchji wileńsko-kowieńskiej 
nie dopuścił do obrad i właśnie pod 
wpływem tego biskupa część obradują- 
cych nie chciała się zgodzić na projekt 
rządu: cerkwią w Polsce miał rządzić 
synod z biskupem Jerzym na czele, bi- 
skupami mogą być tylko obywatele 
polscy, język z władzami polskimi ma 
być polski. 


1) „Przegląd narodowy*, Warszawy, 1921. 
XII. i „Przegląd powszechny“, Kraków 1921. 
XII. 

2) Władimir Sołowiow, Rossija i wsjeleń 
skaja cerkaw, Kraków, 1908. 

3) „Rzeczpospolita“, Warszawa, 1922, Nr. 50. 


Ważne to narady, bo prawosławnych 
w Polsce jest według Dworzaczka 2, 
wedlug Radziejowskiego aż 3 miljony. 
Trzeba jednak pamiętać, że prawie 
wszyscy prawosławni pochodzą z uni- 
tów, pogwiałconych w swej wierze w 
latach 1836—1839 i 1875. Tak rdzen- 
nych prawosławnych można liczyć na 
200 tysięcy. Tem więcej uprawnia to 
rząd, by wykluczyć wszelkie mieszanie 
się putrjanehy do poddanych polskich, 
zapobiec działaniu carskich eulogju- 
szów czy boliszewickich agentów. 


kilka historycznych Wopomalej r kościele 
w. Salwatora na Zwierzyńch 


w,300-tna rocznicę konsekracji tegoż kościoła. 
(Ciąg dalszy). 

Przy kościele św. Salwatora znajdował 
się cmentarz parafjalny, obwiedziony dre- 
wnianym parkanmem, w pobliżu którego 
stał domek gwabarza i kostnica. W pobli- 
żu kościoła znajdował się też dom, prze- 
znaczony na mieszkanie dla kapłana, któ- 
ry tam osiadał w czasie zarazy morowej 
i służył zapowietrzcnym, niosąc im pocie- 
chy religijne. W czasie zarazy przedzie- 
lano kościół św. Salwatora deskami (tar- 
cicami), aby zdrowi nie stykali się w koś- 
ciele z chorymi. Zapowietrzonych wywo- 
Żono z Krakowa na Błonia Zwierzyniec- 
kie, gdzie w namiotach i budach leżeli, 
czekając wyzdrowienią lub śmierci. U- 
marłych na zarazę grzebamo na Zwierzyń- 
cu w pobliżu cmentarza parafjalnego przy 
kościółku św. Małgorzaty, gdzie wykopy- 
wano głębokie doły, a wrzucone tam cia- 
ła zmarłych przysypywamo wapnem na- 
stępnie zaś nakrywano doły deskami. Za- 
ledwie odnowiono kościół św. Salwatora 
w r. 1670, zjawiła się straszliwa zaraza 
morowa w r. 1677, która zdziesiątkowała 
ludność przerażoną i powiększyła Zwie- 
rzyniecki cmentarz zapowietrzonych. 

Roku 1702 zalali Szwedzi powtórnie 
ojczyznę naszą wojskami, walcząc z kró- 
lem Augustem IH., lecz tym razem oszczę- 
dzili kościoły Zwierzynieckie, zadowalnia- 
jąc się kontrybucjami. Za to po ich odej- 
ścilu wybuchła znowu _nieodstępna towa- 
rzyszka wojen — zaraza, która; srożyła 
się z niebywałą siłą. Księża na Zwierzyń- 
cu nie mogli podołać pracy w zaopatry- 
waniu św. Sakramentami chorych i umie- 
rających — wówczas przybył z pomocą 
młody, pełen poświęcenia kapłan, ks. Ka- 
rol Michalski, Norbertanin z Hebdowa. 
Kapłanowi służącemu zapowietrzonym nie 
wolno było mieszkać w klasztorze, ami 
chodzić po Zwierzyńcu, ale musiał być 
ograniczony na oddzielne mieszkanie przy 
kościele Św. Salwatora i jedynie mógł 
swobodnie poruszać się na Błoniach mię- 
dzy chorymi, dopóki sam nie padł ofiarą 
miłości bliźniego i Szczytnego swego po- 
wołania. Ks. Michalski przybywszy na 
Zwierzyniec, zamieszkał przy kościele Św. 
Salwatora, gdzie odprawiał nabożeństwa, 
a chorym służył we dmie i w nocy, pocie- 


szając ich i umacniając św. Sakramenta- 
mi. Po kilku miesiącach nieustannej pra- 
cy ks. Michalski upadł wreszcie na siłach 
i poznał, że i jego orgamizm dotknęła za- 
raza. Posłał tedy do miejscowego pro- 
boszcza, ks. Teofila Byszewskiego, pro- 
sząc o zaopatrzenie św. Sakramentami. 
Proboszcz aczkołwiek sam złożony choro- 
bą, powstał natychmiast i udał się do 
umierającego współbrata zakonnego, któ- 
rego też wyspowiadał.. Będąc jednak sam 
słabym i schorzałym, uległ w jednej 
chwili straszmej zarazie i wraz z ks. Mi- 
chalskim oddał Bogu ducha. Grabarze 
wziąwszy ciała obydwóch kapłanów, 
przynieśli je do klasztornego kościoła na 
Zwierzyńcu, gdzie chowamo księży w po- 
dziemiach tuż przed wielkim ołtarzem — 
nie wniesiono jednak zwłok do kościoła 
z obawy zawleczemia zarazy, lecz wyko- 
pano grób przed kościołem pod progiem 
kruchty północnej i tam złożono w dmiu 
2d sierpnia 1708 r. śmiertelne szczątki ka- 
płanów, jak o tem świadczy marmurowa 
tablica, umieszezoma w kruchcie kościoła 
PP. Norbertanek. 

W listopadzie r. 1726, kiedy probosz- 
czem na Zwierzyńcu był ks. Mkołaj Łu- 
kowski, odbyła się za pozwoleniem Wła- 
dzy kościelnej niezwykła uroczystość 
wspólnego pochowania kości zmarłych, 
którzy nie mieli pogrzebu. Zebrane z 
cmentarzy zwierzynieckich kości obmyto 
i Osuszono, a następnie ułożono w ko- 
ściele świętego Salwatora (a prawdopo- 
dobmie i w klasztornym kościele) w pira- 
midy w pośrodku nawy kościelnej i oto- 
czono mnóstwem świec i lamp. Zaprosze- 
ni z Krakowa kapłani odprawiali przez 
trzy dni żałobne nabożeństwa przy nie- 
zwykłym konkursie ludu. Pod wieczór 
dnia trzeciego, po okolicznościowem ka- 
zaniu, rozebrali wierni trupie piramidy, 
biorąc każdy dowolnie z piszczeli, czaszek 
i kości, czyto w połę sukmany. czy też 
w chustkę i pod przewodnictwem kapła- 
nów udali się z kościoła na cmentarz św. 
Salwatora, gdzie stanęli przed wykopa- 
mym, olbrzymim dołem. Kiedy kapłani 
odprawiali modły i zaczęli śpiewać „Sal- 
ve Regina”. wiemi rzucali do dołu przy- 
niesione kości: te wreszcie przysypane 
ziemią i na tem zakończono uroczystości 
pogrzebowe. W r. 1777 odbyła się w koś- 
ciele św. Salwatora podobna uroczystość 
żałobna. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przykłady na uroczystość 
irójcy Przenajświętszej. 
Zrabowane kościoły, 


„„Chnząc je w imię Ojca i 
Syna i Ducha śŚw.*. 


W pewnym miasteczku znajduje się 
kościół pod nazwą Trójcy Przenajśw. Do 
tego kościoła pielgrzymują dziś ze 
wszystkich stron pielgrzymi. Z sąsiednich 
paralij przybywają kapłani słuchać spo- 
wiedzi św., bo wszyscy chcą w tym koś- 


$ 
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ciele przystąpić do Sakramentów św. 
W tym dniu odbywa się w tej miejsco- 
wości piękna procesja. Jestto największe 
święto w tej miejscowości, bo kościół po 
święcony jest ku szczególniejszej czel 
Trójcy św. Niejedno budujące zdarzenie 
możnaby o tem miasteczku opowiedzieć, 
ule ja opowiem ci o jednym kościele Tirój- 
cy św., który jest tak blisko ciebie, że 
nie potrzebujesz nawet wychodzić z mie- 
szkania, jeżeli go chcesz odwiedzić. Tym 
kościołem Trójcy św. jesteś ty sam z two- 
jem katolickiem ciałem i katolicką duszą. 
Bo czyż należysz do tych nieświadomych, 
których już Św. Paweł musiał pytać: 
„Czyż nie wiecie, że jesteście kościołem 
bożym”? Muszę ci więc przypomnieć, że 
z łaską poświęcającą trzy Boskie Osoby 
przychodzą, aby w duszy twojej zamiesz- 
kać. To jest coś nadzwyczajnego i zupeł- 
nie duchowego i dzieje się przy Chrzcie 
św. Wtedy to Bóg w 3 Osobach zamiesz- 
kał w duszy twojej i poświęcił ją na swo- 
ją świątynię, w .której pragnie zawsze 
mieszkać. A tak ją prześlicznie przyoz- 
dobił, że wspaniałość bazyliki św. Piotra 
porównana z nią, wygląda jak uboga sta- 
jenka w Betlejem. 

O tem wszystkiem zapewne już wiesz, 
ale powiedz mi təraz, czy mie wypędziłeś 
już kiedy ze Świątyni twojej Trójcy Prze- 
najświętszej 1 czy nie  znieważyłeś 
w straszny sposób tego kościoła? 

Słyszałeś zapewne o wielkiej rewolucji 
francuskiej, Wtedy to znieważono kościo- 
ły, rabowamo je, Hostje Św. wyrzucamo, 
a na ołtarzu postawiono złe kobiety i te 
jako boginie okadzano i czczono, Coś pc- 
dobnego w duchowy sposób czynią ci, 
którzy popełniają grzech ciężki, bo prze- 
zeń wyrzucają Trójcę św. ze serca, zmie- 
ważają tę świątynię Bożą, zdzierają całą 
ozdobę łaski poświęcającej, a zamieniają 
na mieszkanie szatana samego. Bo jak św. 
Jan zapewnia, „że każdy, kto grzeszy, 
jest niewolnikiem szatama'. A teraz od- 
powiedz! Jest twoja dusza jeszcze świą- 
tymią Stwórcy, Zbawiciela i Pocieszycje- 
la, czy też mieszka w niej książę ciemno- 
Ści i ma w niej swój tron, z którego nad 
tobą panuje? Tak czy mie? 

Opowiem ci jeszcze coś z czasów po- 
gańskich. Największą świętością u staro- 
żytnych Greków była świątynia bożka 
Apollina w Delfach. Dla jej obrony za- 
wiązało 12 narodów związek, którego 
członkowie zbierali się corocznie na na- 
rady, jak bronić tej świątyni. Przybywał 
nowy członek do rady, to musiał składać 
następującą przysięgę: „Gdyby ktoś od- 
ważył się świątynię w Delfach naruszyć, 
to użyję moich rąk, nóg, języka, wogóle 
wszystkich sił, aby pomścić tę zuchwa- 
łość”. Gdy bezbożny naród, Kryzerów na- 
padł na Świątynię i zrabował ją, wtedy 
rozpoczęli związkowi długoletnią wojnę 
przeciw temu narodowi i nie spoczęli, aż 
wszystkie miejscowości tego narodu zo- 
stały zupełnie zburzone. Jeżeli wiec po- 


Wydawcy: XX. 


Proboszczowie i Przełożeni zakonów w Krakowie. 
DRUKARNIA „GŁOSU NARODU"! W KRAKOWIE. 


mm ZOO SE 


KRAKOWSKA KRONIKA KOŚCIELNA. 


gamie tak strasznie się zemścili na tych, 
którzy  zmieważyli ich Świątynię, jakże 
więc Bóg, który jest nieskończenie świę- 
ty i sprawiedliwy, postąpi z tymi, którzy 
znieważają Jego żywą świątynię? Zasta- 
nów się nad tem! 


Tygodniowy kalendarz turgitzny. 


Niedziela, 11 czerwca: I. Niedzie:a po 
Zielonych Świątkach: Uroczystość Trójcy 
Przenajświętszej. Cała. litanja poświęcona 
jest dzisiaj tylko uwielbieniu tajemnicy 
Trójcy św., o której Szanowni Czytelnicy. 
znajdą pouczenie na innem miejscu tego 
numeru „Kroniki“. Niedziela sama jako 
taka w. liturgję wchodzi tylko o tyle, że 
w pacierzach i we Mszy św. obok mo- 
dlitwy do Trójcy św. jest także krótka 
modfitwa na pierwszą niedzielę po Zielo- 
nvch Świętach, i na końcu Mszy śm. ka- 
płan zamiast Ewangelji św. Jama czyta 
ze Mszału Ewangelję według św. Łuka- 
sza, rozdz. VI, w. 36—42. 

Peniedziałek, 12 czerwca: Msza św. ku 
czci św. Jana a S. Facundo, z Zakiomu 
Św. Augustyna (t 1497 w Hiszpanii), za 
życia słynnego z daru pojednywamia po- 
waśnionych. — Pamiątka św. męczenni- 
ków Bazylidesa, Cyryna, Nabora i Naza- 
rjusza (7305) oraz św. Leona III Papie- 
ża (om w r. 800 Karola W. ukoromował 
na cesarza rzymskiego). 

Wtorek, 13 czerwca: Św. Antoniego 
Padewskiego, wielkiego _ cudotwórcy 
(r 1281), tak bardzo czczonego na całym 
świecie katolickim. 

Środa, 14 czerwca: Św. Bazylego, zwa- 
nego Wielkim (biskupa Cezarei w Kapa- 

docji), wyznawcy i Doktora Kościoła, 
patrjarchy życia zakonnego na wscho- 
dzie. Był on majzasłużeńszym obrońcą 
wiary przeciw Arjanom (którzy przeczy: 4 
bóstwu Chrystusa Pana). Rodzice jego 
Bazyli i Emmelia oraz brat Grzegorz 
z Nyssy są również zaliczeni w poczet 
Świętych. św. Grzegorz jest nawet Do- 
kiorem Kościoła (r 379). 

Czwartek, 15 czerwca: UROCZYSTOŚĆ 
BOŻEGO CIAŁA, z którą „Kronika” Sza- 
nownych Czytelników zaznajamia na in- 
nem. miejscu. 

Piątek, 16 czerwca: Msza św. z powo- 
du aktawy Bożego Ciała o Najśw. Sakra- 
mencie. — O św. Jolancie wdowie oraz 
o św. Wicie i Modeście w tym roku z te- 
goż powodu liturgja nie wspomina nic. 

Sobota, 17 czerwca: Tak samo jak 
wczoraj. — O św. Adolfie, biskupie z Maa- 
stricht (f 1224) tylko PSZ RX w ka- 
lendarzu rzymskim. 
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Przed tak wielkim Sakramentem 
Bijmy czołem w pokorze! \' 
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NA FUNDUSZ WYDAWNICZY 

„Krak. Kroniki FkIoŚcicinej' złożyli: 

P. Ludwik Gciąb od Zjednoczenia Stow. 
kat. 2.000 mk. — Wiktorja G. . 
P. Marja Salcni z Dębnik 500 mk. — P. 
Józef Szajna z parafji św. Salwatora 1000 
mk. 

Wszystkim  łaskawym _ ofiarodawcom 
składa się serdeczne podziękowanie i sto- - 
krotne „Bóg zapłać“. 

Do zbierania ofiar j datków na rozszerze- 
nie „Kroniki“ upoważnieni są wszyscy Ks.. 
Proboszczowie i Przełożeni zakonów w. 
Krakowie. 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Kadzidło kośclelne 1 kg. Mkp. 800:— 

Trociczki do kadzenia , „ 1500:— 

wiece z białego | żółtego wosku gład- 
kie i ozdobne poleca najtaniej: 


Fabryka świece Feliksa Niikeski 


Kraków, ul. Sławkowska 19. 


Jest do nabycia: 
Ornat biały haftowany, z materjałów 
przedwojennych. 
Stuła biała haftowana. | 
Bursa do chorych. 
W klasztorze SS. Wizytek, ' 
Kraków, ul. Krowoderska Nr. 16. 


CHRZEŚCIJAŃSKI 


„JARMARK ŁÓDZKI“ 


spółka firmowa 
z kapitałem 150 miljonów marek pol.. 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 1. 44. 
Polecamy: płótna, madepolamy, zefiry,, 
tyki pościelowe, cajgi, towary. baweł- 
niane damskie, ubraniowe korty wełniane,. 
kamgarny i streichgarny, chustki ciepłe,. 
trykotarze, bielizna, komfekcja i obuwie: 
damskie, męskie i dziecinne. Hurtowe 
i detalicznie. Jako przedstawiciele miej- 
scowych fabryk, jesteśmy najtańszym. 
źródłem do zaopatrywania w manufaktu- 
rz kooperatyw, spółek i kupców. — Ceny 
fabryczne. — Udzielamy kredytu. — Wy-- 
syłamy również towary w małych odein- 
kach pocztą, za zaiclzemiem po otrzyma-- 
niu zadatku. 
UWAGA! Do organizującej się spółki. 
akcyjnej przyjmujemy udziałowców je- 
dynie chrześcijan. Deklaracje mogą wno- 
sić gotówką lub towarami . 
Pożądani są udziałowcy ze sfer Ducho- 


wieństwa,  Nauczyciżle, jak również: 
Rolnicy, 
Komu leży na sercu  unarodowienie 


handlu polskiego, kto rozumie, że w łą- 

czności siła, ten, niech zapisze się chociaż 
na jedną akcję tylko, 

Cena nominalna jednej akcji wynosi 

10.000 marek polskich. Dziesięć akcji: 

daje jeden głos. Pieniądze wmosić można 

do Pocztowej Kasy Oszczędności na. 

rachunek „JARMARKU ŁÓDZKIEGO“ 

Nr. 60976. 

Po otrzymaniu gotówki akcje zostaną 

niezwłocznie wysłane. 


— Odpowiedzialny redaktor: X. Józef Mazurek. 


